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A ustrya
Niemcy
Rosy a
Anglia
F rancya
W łochy

35.397.000
06.714.000
27.369.000
35.260.000
23.617.000

20.948.000 
62 ,181000
14.115.000

3.340.000
8.832.000

181 304 180 384 375
235 307 442 419 692
156 266 340 285 375

93 23 130 73 46
108 178 166 200 200

W ostatnich czasach sześć m ocarstw  eu ro ­
pejskich: A ustrya, Niemcy, Rosya, Anglia, F ran ­
cya i W łochy przeprow adziło spisy ludności. We 
dle tych obliczeń absolutne liczby zaludnienia 
w latach 1850 i 1900 były n a s tęp u jące :

1850 1900 Przyrost.
30,727.000 45,107.000 14,880.000

56.345.000 
128,896.000

41.434.000
38.600.000 
32,449.000

Przed pięćdziesięciu laty m iała więc F ra n ­
cya najw iększą liczbę ludności z państw  zacho­
dnich. (Niemcy nie były jeszcze zjednoczone w 
państwo). Obecnie zaś w szeregu  sześciu < mo­
carstw  europejskich F ran cy a  m a przedostatnie 
miejsce co do zaludnienia. M inimalny w zrost lu­
dności Francy! bardziej jeszcze będzie uderzają­
cym, jeśli się przypatrzym y przyrostow i ludno­
ści m ocarstw  w poszczególnych dziesiątkach lat 
(w dziesiątkach tysięcy):
O d r .  1 8 5 1 -6 1  61— 71 7 1 - 8 1  8 1 - 9 1  9 1 -1 9 0 0  
A ustrya 
Niemcy 
Anglia 
F rancya 
W łochy

Z tabeli okazuje się, że F ra n c y a  w poró­
w naniu la t 1851— 1861 i 1891 -  1900 okazuje 
zm niejszenie się przyrostu  ludności o 47. — Za­
uw ażyć należy, że F ra n c j a zyskała w tym okre­
sie czasu  przeszło milion ludności przez im igra- 
cyę, podczas gdy wszystkie inne państw a za­
w dzięczają przyrost ludności przew adze urodzin 
nad  w ypadkam i śm ierci. Najmniej jednak ko 
rzystną sta tystyką dla Francyi je s t wykaz przyro­
stu ludności w ostatnich la tach . Tak naprzykład 
W r. 1899 przyrost ludności z powodu urodzin 
w ynosił:

A ustrya 530.806
Niemcy 795.108
Anglia 156
F rancya 31 394
W łochy 385.165

Ciekawem jest także porów nanie względne­
go przyrostu ludności w ostatnich 50 lalach. Na 
stępująca tabela wskazuje wzrost ludności w ka- 
żdem państwie w czasie od roku 1851 1900 na
1000.

od r . 1851 - 6 1  6 1 - 7 1  71 -8 1  81 9 1 -1 9 0 0
A ustrya
Niemcy
Anglia
F rancya
W łochy

59
66
57
26
46

95
81
88

6
71

50
108
108
36
62

9 i
93
82
19
73

91
140
100

12
73

Największy więc przyrost ludności okazują 
Niemcy, następnie zaś idzie Anglia, A ustrya i 
W łochy. F ran cy a  zajm uje ostatn ie miejsce.

Pogadanka o pojedynkach.
Z fanatycznych i zabobonnych pojęć wypły­

nęły na  Zachodzie słynne „sądy Boże*, a  
raczej pojedynki przez próby z ogniem i w odą, 
rozpalonem  żelazem, lub przez w alkę rycerską. 
W ynik z onych prób i walki, poczytyw ano za 
zrządzenie Boże, uznaw ano za dowód winy lub 
niewinności. S trassna  ciem nota i okrutny zabo­
bon w nadużyciu im ienia Boga. Toć pokrzyw dzo­
ny przy takim  systemie mógł być i byw ał trzy­
krotnie k a ra n y : raz  przez krzywdę której doznał, 
następnie gdy wyzwawszy krzywdziciela nie sp ro ­
stał mu w próbie, czy w w alce, a  w reszcie przez 
wyrok uznający jego spraw ę za złą.

P raw odaw stw o polsk e może się tem  po­
chlubić, że „sądy Boże" nie były jego płodem, 
nie należały do obyczaju narodow ego. Za ponie­
sioną lub zdziałaną komu krzywdę były u nas 
w ynagrodzenia, opłaty ugodne, praw o zemsty, 
zdanie na łaskę, pokora, infam ia, banicya i w y­
zucie z pod praw a, były na to dowody, św iadko­
wie, jednacze, ale nie uciekano się do prób z a ­
bobonnych, jak  na  Zachodzie u Baw arów , Tu- 
r y n g ó w , N orm andów , Aiiemanów, Burgundów, 
Longobardów itp.

Tylko praw o m agdeburskie zaw ierało prze­
pisy o pojedynkach i w jaki sposób odpraw iać 
sie m ają. tidy  więc to praw o zaczęło razem  z 
napływającymi do m iast Niemcami upow szechuiać 
się, barbarzyński i zabobonny zwyczaj począł 
zarażać i nasze społeczeństwo. A jednak cztery­
sta  la t temu w 1501 roku  za A leksandra Ja  
giellończyka nastąpił przeciw pojedynkom p ra ­
wodawczy protest. W czasie wspom nianym  przy 
wcielaniu w księgi ustaw  narodow ych praw a 
magdeburskiego, poseł ziemski Kazimierz O stro­
róg podniósł wielki hałas z powodu ustępów o 
„sądach Bożych* i pojedynkach. Aż w 42 m iej­
scach praw a m agdeburskiego cytow ano artykuły 
dotyczące „pojedynku sądow ego na  włócznie i 
pałasze ku  próbie niewinności".

— Ażali — praw ił O stroróg - zwycięzca 
okaże się zaw sze niewinnym, a  zwyciężony wi­
now ajcą? Albo to P ana  Boga godzi się kusić 
by cuda działał i zaw sze słabym  D aw idom  po­
zw alał pokonywać silnych G oliatów ?

— Takie próby sprzeciw iają się religii — 
zaw ołał wymowny poseł, a głos jego poparli 
liczni duchowni.

Posłowie ziemscy powzięli tedy jednom yśl 
ną uchwałę, mocą której pojedynki sądowe „ja­
ko przeciw ne religii i zdrow em u rozsądkowi* 
stanow czo się w zbraniają,

Tym sposobem ze wszystkich pono krajów  
Europy najpierw ej w Polsce przed czterystu laty 
pojedynki zostały z rozpraw  sądowych wyklu 
czone.

Z aznaczając ten fakt cl.lubny dla ów czes­
nych posłów ziemskich z Kazim ierzem  O stro ro ­
giem na czele, godzi się w ogólnych zarysach  
przypomnieć, jak  wogóle u nas zapatryw ano się 
na pojedynki w znaczeniu rozpraw  honorow ych.

io  pojedynki teraźniejsze przez Kościół zakazane 
pod klątw ą d la  uczestników i św iadków , a  przez 
praw odaw stw o całego św ia ta  ucywilizowanego 
zabronione i mniej lub więcej surow o karane , 
są  niczem innem  tylko barbarzyńskim  przeżyt­
kiem „sądów  Bożych0.

Choćbyśm y nie w iem  ja k  deklam owali 
szczerze czy nieszczerze o honorow em  zadość­
uczynieniu, o odw adze jednych a tchórzostw ie 
drugich, cńoćbjom j staw ali w kwestyi pojedyn­
ków na grancie m alunt necessarium , nie po tra ­

fimy jed n ak  obronić źródła, z którego wyszedł 
p o jed y n ek / A źródło to nazyw a s ię : zabobon 
i ciem nota.

Możemy być dum ni, ze już  w zaran iu  XVI 
wieku grupa posłów ziem skich ośw iadczyła się 
przeciw pojedynkom, przedtem  bowiem, lubo 
rzadko, tak ie  pojedynki bywały niekiedy upra- 
w iane.

N a przykład w 1252 roku Bolesław W sty­
dliwy pozwolił Klemensowi z Ruszny odbywać 
sądy na wodę, rozpalone żelazo i pojedynek na 
miecze lub... kije.

Lecz już w 1290 roku, jak  w idać z pewnego 
przyw ileju, Henryk Brodaty nie dopuścił, aby w 
spraw ie o oszczerstw o cześć obyw atelska była 
pozostaw ioną losowi w alki i zaleca przeprow a-

slow a, m iotane przez w yzyw ającego na tego, k tó­
ry pojedynku nie przyjm uje, nie krzyw dzą go, 
ow szem  spadają  raczej na burzyciela spokojności 
publicznej, a „zapow iadacz gw ałtu" w inien być 
ukarany . W obec surow ości praw  polskich prze­
ciwko pojedynkom , takie form alne pojedynki z 
w yzw aniem , sekundantam i, um ow ą itp. cerem o­
niam i odbywały się bardzo rzadko. N atom iast 
częste byw ały jako  upust grzesznej, lecz do pe­
wnego stopnia zrozum iałej krew kości, rąbaniny 
doraźne. Pasek sw oje „pojedynki* często opisuje. 
K arte lów  on nie posyła, sekundantów  nie odbie­
ra , sposobów do rozlania krwi na  wzór zag ran i­
cy nie układa, tylko w rozją trzen iu  poryw a się 
do szabli, a n ierzadko i do ob uszka.

Pam iętne są  słow a Ja n a  Sobieskiego, w iel­
kiego przeciw nika rozpraw  pojedynkow ych. „Od­
w agi dowodzi się jeno  w w alce z wielu, nigdy 
w potyczce z jednym .* A jednak  ten szlachecki 
król zniecierpliw iony raz  przym ów kam i Paca 
(1685 r.) pochwycił za szablę, rzekąc:

— Nie wywołuj ciężaru ram ienia  mego.
Pac, położywszy rów nież rękę na karabeli,

o d p a r ł :
— Pom nij, żem byl spraw ny, gdyśm y byli 

rów ni.
Podczas sejm u 1634 r. przyszło do poje-

dzić badanie za pom ocą świadków. , , , . , . •
, . j  ,, . ti i • dynku wojewodzica. Sapiehy z K ossobudzkim  wo-Podobnież sąd  nad  Gniewoszem z D alew ic, . 1 , J . . .  ,

oszczercą Jadw igi (1389 roku), nie pozw alał J a ś ­
kowi z Tęczyna staw ać do  pojedynku, aby hono­
ru  królowej na  ślepy tra f  m iecza nie narazić.

K iedy po jaw nem  usunięciu pojedynków z 
praw e daw stw a przed czterystu laty, wydarzyły 
się bójki osobiste na zjazdach i biesiadach i te 
zwano poj« dyn k am i, król Zygm unt S tary  w ydał 
rozkaz pojedynkujących się więzić i ka rać  sądo­
wnie

Raz jeden przecie za kró la  tego zdarzył się 
taki wypadek. Pewien Szwed począł sobie na za ­
baw ie w zam ku królewskim drw ić nieprzystojnie 
z n iew iast naszych. Sam uel Łączyński wzywał go 
n a  rękę i od razu się rąbali. Łączyński Szwedo­
wi głowę zmiótł, a  król powiadomiony o wszyst- 
kiem, rzeł ł :

— Nie chw alę ja  ci postępku krw aw ego, ale 
Łączyński n ieih  wolny będzie.

W drugiej połowie XVI wieku sądy z zie 
m ian złożone, miały taką powagę obyw atelską, że 
wyzwany na pojedynek mógł bez pjm y dla sw e­
go honoru nie stanąć i spraw ę zostaw ić sądowi 
Znakomity myśliciel Frycz M odrzewski tak p o ­
w iada o pojedynkach : „Zem stą to zwiecie a w 
niej dowód dobrego serca  i m ęztwa upatryw acie, 
jakby zem sta cnotą była, a czemże u w as w zgar­
da krzyw dy?...

K s  Powodowski znakom ity m ówca, w k a ­
zaniu swem (15,79 r.) p o w iad a : „Kto najwięcej 
krzesze szabelką w czasie pokoju na dworze, ten 
w po)u najsłabiej naciera  na nieprzyjaciela*. — 
Znany pisarz Goślięki pasyw a p o jedynk i: „Strasz- 
nemi zdrożnościam i“-

S ta tu t  litew sk i s ta n o w ią c  l a  z a b ó js tw o  w 
p o je d y n k a  k a rą  śm ierc i, O św iadcza, że obelżyw e

ranę a 
zwadę

jew odą m azowieckim. Sapieha odniósł 
Kossobudzki, że pod bokiem królewskim  
wszczął, gardłem  przepłacił.

Pistolety i szpady, czyli jak nazyw ano rożny 
francuskie, mieli Polacy w pogardzie. Panicze 
tylko wychowani z cudzoziemska, robili wyłom 
w obyczaju narodow ym . Za czasów  saskich od­
bywało się już sporo pojedynków na pistolety, a 
najgłośniejszy podkomorzego Poniatowskiego (1744 
roku), który zabił Tarłę, wojewodę lubelskiego. 
Za S tanisław a Augusta sfrancuziałość w arstw  
najmożniejszych, rozw inęła chorobliw e pojęcia o 
honorze osobistym  i zagęściła pojedynki na wzór 
zagraniczny, król pobłażał, ale duchow ieństw o 
rzucało publiczną klątw ę z am bon na tych, któ­
rzy się pojedynkowali.

O pojedynkach zeszłtgo wieku i tych, któ- 
rem i się ju ż  zdążył zaznaczyć ledwie rozpoczęty 
wiek XX niem a co i w spom inać. Chyba w yrazić 
życzenie, aby ludzie przechw alający się znako­
m itą ku lturą , coś innego, w miejsce barbarzyń­
skiego przeżytku epoki zabobonnej i ciem nej, po­
stawili. Czas wielki po temu, zwłaszcza gdy się 
wspomni, że pradziadow ie nasi czterysta la t te ­
mu m ądrze orzekli, że pojedynki „sprzeciw iają 
się religii i zdrow em u rozsądkow i *

Mikroby w ciele ludzkiem.
Oddaw na znanem  jest powszechnie, iż ciało 

ludzkie podczas choroby zaw iera m iryady m ikro­
bów, że w łaściw ie każda choroba nie jest niczem 
innem , jak  w alką między m ikrobam i a organi­
zmem. Badaniem  tych drobnoustro jów  zajm ują 
się pilnie uczeni całego św ia ta ; in teresujące są

wnioski, do jakich doszeJł obecnie znakom ity 
fizyolog, dr. Mieczników, w spółdyrektor paryskie­
go Instytutu Pasteura.

Człowiek, przychodząc na św iat, pozbawio­
ny jest zgoła m ikrobów ; z chwilą, gdy zaczyna 
oddychać, otw iera im niezwłocznie podwoje z 
bezw iedną gościnnością. W  człowieku dojrzałym , 
w stanie norm alnym , kryje się od 60 do 70 ró­
żnych gatunków  m ikrobów ; skóra, usta, wszyst­
kie na tu ra lne  w głębienia, żołądek i kiszki są ich 
ulubionem siedliskiem. N ader chętnie gnieżdżą 
się one za paznogciam i u rąk. C hirurdzy m ają 
bardzo dużo kłopotu, aby uczynić swe dłonie 
aseptycznem i. Częstokroć nie w ystarcza najsta­
ranniejsze mycie, ani zanurzanie w płynach gry­
zących. Od zeszłego roku niektórzy lekarze do­
konyw ają operacyj w rękaw iczkach już to jed­
w abnych, już kauczukow ych.

Sam ą tylko jam ę ustną  zam ieszkuje około 
trzydziestu odrębnych ro d z a jó w ; w żołądku kry­
je  się niem niejsza rozm aitość. W ielka kiszka ma 
roić się od m ikrobów ; obliczono, iż wydzielony 
ludzkie zaw iera ją  każdodziennie od 30 do 50 mi­
liardów  drobnoustro jów . M ożnaż się dorachow ać 
liczby tych, k tóre s ta le  w kiszce przebyw ają?

W edług doktora M iecznikowa, większość ma- 
teryi, wydzielanej przez m ikroby, stanow i tru c i­
znę. Osłabienie i m igreny, jak ie  odczuw am y, są  
zazwyczaj dziełem tych nieproszonych gości. Ale 
nie poprzesta ją  one na tak  m ałych szkodach i 
w yw ołują często nierów nie pow ażniejsze pertur- 
bacye w w ątrobie, sercu, nerkach i mózgu, po­
w odują przedew szystkiem  sklerozę, to jest tw ar­
dnienie a rtery i, k tóre  jest główną oznaką sta rze ­
nia się organizm u.

Aby być zdrow ym  i żyć długo, trzeba w al­
czyć z m ikrobam i. W alka tru d n a  i w której ca ł­
kowite zw ycięstw o je s t niem ożliw e! B o trzeba 
wziąć pod uwagę, że obok d robnoustro jów  szko­
dliwych istnieje całe m nóstw o takich, k tóre są 
dla organizm u niezbędne. W ogóle m ożna powie­
dzieć, iż człowiek nie mógłby żyć bez mikrobów. 
Gdybyśmy pozbawili ciało ludzkie wszelkich mi­
krobów  i taką  jednostkę  w prow adzili do  ideal­
nej atm osfery, w  której m ogłaby oddychać po­
w ietrzem  zupełnie czystem  i spożyw ać pokarm y 
sterylizow ane, skrócilibyśm y tem sam em  jej ży­
cie. W ynika to  z dośw iadczeń, dokonanych nie­
daw no przez doktorów  C h arrin ’a i G uillem ooat’a 
ze św inkam i m orskiem i.

Małe te  zw ierzątka, zam knięte w atm osfe­
rze, wolnej od wszelkich m iazm atów  i karm ione 
produktam i, uprzednio sterylizowanym i, zdychały 
nierów nie prędzej, niż inne, oddychające powie­
trzem  zwykłem i karm ione produktam i zwykłymi. 
Faktem  jest, iż wydzieliny pewnych drobnoustro­
jów  działają dodatnio  na żywotność naszego or­
ganizm u. Ciało ludzkie je s t polem  boju między 
szkodliwymi a  użytecznym i m ikrobam i. Milionowe 
arm ie są  niczem  w porów naniu  z  temi seLkami 
m iliardów  żołnierzy, operujących w naszem ciele. 
Gdy przew aga je s t po stronie szkodników, pada­
my ofiarą najróżnorodniejszych c h o ró b ; jeśli s il '

9  Q W E  L L A.

(Ciąg dsląąy).

— Q astonI — zawołałenj i padiićjmy sobie 
objęcią.

Rył to mój dobry znujomy, F ra n  :uz, ale 
pie artysta, tylko dziennikarz, trochę literat, a 
najbardziej cygan Próbow ał z każdej beczk i: 
p isał d ra raa ta . powieści, krytyki, arlykpły społe­
czne, polityczne — co kto chciał. A jako czysty 
F rancuz, nie miał o w sz y s tk ie j, co nie było 
francuzkie, najlżejszego pojęcią. Ąle to mu nie 
psuło hum oru. Przyterp nazyw ał się Gaaton Du- 
yal. Nazyw ać się we Frapcyi : D uval, je s t to s a ­
mo, co w Niemczech nazyw ać się Szulc, albo 
vf W arszaw ie K oho ..

W zięliśm y się pod ręce i rozm aw iając, szli­
śmy lak bez celu, aż m achiualoie usiedliśmy gdzieś 
yy kaw iarn i, za  stolikiem.

G aston przyznał ipi się, i e  m u kiepsko 
jdzie. Poróżnił się z dw om a redakeyam i ; w je ­
dnej, pisząc artykuł polityczny, pomieszał GśU- 
p y ę , prow incyę Hiszpańską, z Ualicyą w Ąustryi ; 
w drugiej, pisząc recenzyę o Fauście , zrobił Cię­
tego Szwedem. R edaktor, poszukawszy w ency- 
klopedyi, przekonał się, że w tem nie było zby­
tniej ścisłości, robił mu gorzkie wymówki — i o 
takie głupstwo rozeszli się... Jednem  słowem, źle 
m u się wiodło. Zniechęcony, chciał s i ę : albo 
przerzucić znów na pole dram aturgii, albo chwy 
0\6 cię kupieotwa, albo też się powiesić.

Co do ostatniego, persw adow ała j  ipu, jak 
mogłem, że je s t głupi. G aston był bowiem ładny 
chłopiec, a  że płytki był przytem  jak  łyżeczka od 
kawy, że nosił przedział we włosach przez całą  
głowę, kraw aty  miał zawsze bardzo gustow na — 
vyięc kobiety przepadały za nim ; mógł zatem  j e ­
szcze wcale niezłą partyę zrobić. Nie przeszka­
dzało to, żę był wcale nie zły człowiek, koleżeń­
ski i uczynny. Ale chwilowo nie byl jakoś w 
swoiui sosje. Kiedy rpi ąię już w yspow iadał, 
umilkł, żul zgasłego kapoyalą w ustąęh  i gonił 
jąkieś sm utne jy ś l i .  Niie wid,ziałęin, go jeszcze 
w lej fazie Musi być okropnie gojy l — pom y­
ślałem.

dłpgo milczał G aston, nareszcie s p y (a ł :
— Ą ty co robfsz?
— J a ?  pdpąrłęm , Widzisz \a k : chcę za­

cząć obraz de przyszłego Salonu...
— T ie n s  1...
— Mam już m yil i cztery szkice... A że 

nie mam pieniędzy, żeby spokojnie robocie się 
oddać, więc zaprzągnąłem  się tym czasem  do... 
wiesz, G a s to n ! w styd mi się p rzyznać :

— V oyons\ voyons\...
— No, mam  obstalunek na  dw a tuziny 

starych  o b ra z ó w - Niby ., muszę udaw ać, że s ta ­
re. Qbstalował dobry kupiec, więc pracuję jak  
Wół. Nawet już tak praw ie, jakbym  skończył.

— Tó dla tego nie było cię widać tak 
długo ?

— Ą dla tego... Fabryku ję  tedy sta re  obra-. 
zy. N aśladuję szesnasty wiek, potem siedem na­
sty ; ostatnie były z pierwszej połowy dziewięt­
nastego wieku. W styd mi. bo to rzemiosło, nie 
sztuka. D ostarczyli mi starych  płócien, a potem, 
jak skończę portfe l, to są tacy specyaliści w P a­
ryżu, którzy kopcą to nad lam pą, w iercą w teip 
dziurki, Pi by od robaków , oblew ają jakiem iś

kw asam i -  i przysiągłbyś, że to ma paręset 
la t.,.

— 1 co na tem  zarobisz?
— T rzysta franków za sztukę. T rzysta r a ­

zy dw adzieścia cztery, daje siedm tysięcy dwie­
ście. Z tein można usiąść spokojnie i pracow ać 
Lez troski o ju tro .

—  P arbleu  1. . .  Rzemiosło, bo rzem iosło, 
pro&uipcyą, bo p ro fan ac ja  ale trudno  1

I jal^by na pocieszenie mnie dodał:
— Ja  także pisałem  szansontki do jak ie ­

goś bfiuille-botiille... Płacili mi ludw ika za strof­
ki i to, postnum erandos jeźłi się podobało... Nie 
mamy więc sobie m c do w ym aw iania... A potem 
CO, zrobisz, żeby odetchnąć po takiej robocie ? 
T rudno, żebyś (ak za raz  zasiadł do obruzu .. 
Musisz się wpierw odświeżyć trochę.

— N aturalnie.
— W ięc gdzie pojedziesz?. .
Pom yślałem  so b ie : nie powiem mu całej

praw dy bo po c o ?  Niech m yśli, że to ku­
piec obrazów  z Paryża obstalow ał. W ięc od­
parłem  :

— N a wieś... do Norm andyi.
— C'est c u t ie u x ! .. nigdy na wsi nie by­

łem... Do, znajom ych?...
W tej chwili błysnęła mi myśl. Nalałem 

mu jeszcze jeden  kieliszek fine, wziąłem za rękę 
i rz e k łe m ;

— Tam  gdzie jad ę , będzie mi jak  w nie­
bie. Ludzie zacni, serdeczni, kochają mnie jak 
krewnego i ptasiego m leka chyba b rak  Przytem  
bardzo bogaci...

— Ca nc g a it r ien ... — w trącił z przeko- 
' naniem ..,

-w N aturalnie... Tylko prosili mnie o jedno. 
Widzieli, że *ię czasem  trochę nudzę, więc za­
klinali, żebym  przywiózł ze sobą jakiego dobre­

go znajom ego z Paryża. S łuchaj, jedź  ty ze 
mną?

— Farceur... r o t . .
— Słuchaj. Przecież nie chciałbym  cię wy­

staw ić na ja k ą ś  kompromitacyę. Ja k  m ów ię: 
jedź, to na seryo. Anioły nie ludzie, mówię ci. 
Jeść, pić, ile zechcesz. Zresztą swoboda zupełna. 
TyLe, i e  o  siódm ej wieczór do ob adu frak 
weźmiesz. Trochę etykiety, ja k  zwykle w pałacu 
na wsi.

— To pałac?... a jak się nazyw ają?...
— De la  Verte-Com be.
— Pfo I... arystokracya  !.. nienawidzę.
— Co c to szkodzi V Kochać ich nie po­

trzebujesz. A przecie we dwóch nie znudzimy się 
znowu tak  bardzo. Jak  nie w ytrzym asz, możesz 
jechać  sobie za kilka dni... na drugi dzień. Nie 
ryzykujesz nic. A jak  ci będzie dobrze, możesz 
zostać jak  długo 2 echcesz. Tydzień, dwa tygo­
dnie, m iesiąc — dwa m iesiące. — W szystko je ­
dno... Zresztą, co masz do s tracen ia?... Chwilo­
wo nie masz stałego zajęcia...

Gaston zastanow ił się głęboko. N areszcie
rzekł:

—  Ty nie kpis/. ?
— Daję ci słowo honoru, że mówię jak  

najbardziej seryo. Ju tro  o dw unastej na dw orcu 
północnym. Słowo, że będziesz? P an  i pani de 
la Verte-Com be przy jm ą cię z o tw artem i ręko 
ma. Obiecałem im, że kogoś z P aryża ze sobą 
przywiozę. Lepiej nie mogłem znaleźć, jak  ciebie 
No... ju tro ...

— S o it !...
W staliśm y. Już było późno. W zięliśm y się 

pod ręce i szliśmy znow razem . Gaston m ilczał 
ciągle. W trąciłem  od niechcenia:

— Jest i panna de la Verte-Com be... pan­
na Irena..

— Ł adna ? . .
— Zobaczysz.
— K ochasz  się w niej ?
— Ani mi się nie ś n i ! Gdybym się kochał, 

byłbym ostatn i głupiec, gdybym jej zawoził pod 
nos lak  ładnego, inteligentnego i miłego chłop 
ca  jak ty . Pom yśl tylko .. Ju tro  o dw unastej na 
dw orcu północnym.

Doszliśmy tak do rogu ulicy Richelieu, 
gdzieśm y się musieli rozejść do domu. Uścisnę­
liśmy się na dobranoc. Dał mi słowo, że się sta  • 
wi nieodw ołalnie. W tedy  w padła mi oryginalna 
myśl do głowy.

— Masz kar ły  wizytowe? -  rzekłem.
— M am... Albo co ?

- No t a k . . swoje, ale każ sobie zrobić 
ju tro  rano  inne. M.^sz jeszcze czas, zrobią w 
kw adrans. Jak  się obrazisz o to. co ci poradzę, 
to się obraź, ale każ sobie zrobić inne.

—  Jak ie  inne ?
— Zam iast „G aston D uval“ , każ sobie 

w ydrukow ać: „G aston du Valle“ ... Co ci to 
s z k o z i  P^-

Próbow ał się oburzyć. Mówił, że się nazy­
w a Duval, że szanuje swe nazw isko, że jego oj­
ciec był m ydlarz, zbankrutow ał bardzo uczciwie, 
skutkiem  nagłego spadku tłuszczów i że nie w i­
dzi celu takiej m askarady.

— Ale ty już  nie jesteś m ydlarz — rze­
kłem — tylko literat. A zresztą — dodałem — 
ja k  mnie nie rozumiesz, to...

Tu wziąłem go pod ram ię i schyliwszy się, 
rzekłem znacząco i serdecznie :

— To jesteś głupi...
Co powiedziawszy, poszedłem  do domu.

(C. d. n )

Płaszcze, Haweloki, Kurtki letnie poleca 
magazyn galanteryjny

MIKOŁAJA LUDWIGA
LWÓW. HOTEL «E0K«E’A.
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niejszymi o k izu jr się ich przeciw nicy, cieszymy 
się dobrem  zdrowiem .

Całe zadanie przyszłej nauki polegać będzie 
zatem  na  m szczeniu m ikrobów  szkodliwych, tych, 
k tóre  działają źle na  organizm  ludzki, które wy­
w ołują jego niedom agania. Lecz nie m ożna my­
śleć o całkow item  wyniszczeniu m ikrobów, za­
mieszkujących ciało ludzkie, poniew aż część ich 
spełnia funkcye użyteczne i konieczne. Zresztą, 
naw et gdybyśm y chcieli wytępić wszystkie te ży­
ją tk a , praw dopodobnie nigdybyśmy tego celu nie 
osiągnęli.

Jak podróżuję milionerzy.
Milionerzy podróżują inaczej aniżeli zwykli 

śm iertelnicy. A nadto każdy z nich podróżuje 
znowu inaczej, bo żaden z nich nie potrzebuje 
naginać się do porządku ogólnego, lecz m cże 
urządzić sobie podróż wedle własnego widzimisię.

Taki np. am erykański m ilioner R. F. Cnie 
podczas swoich podroży zatrzym uje się tylko 
w m ieszkaniach um yślnie dla niego urządzonych 
Musi być najzupełniej tak  sam u urządzone jak  
jego stałe m ieszkanie w New-Yorku. Na tern sa ­
mem m iejscu s tać  m uszą takie sam e meble, takie 
sam e d robnosnd  itd., .akie sam o pieczy wo musi 
mu być podane przy śn iadaniu , a  błękitne orchi­
deę, zdobiące zawsze buduar pani Cole, k tó ra  
zawsze z mężem jeździ, m uszą zaw sze i podczas 
podroży być na sw ojem  m iejscu Poniew aż panu 
Cole nic na tem nie zależy, aby domy, które za­
mieszkuje były jego w łasne, więc oficyaliści jego 
tylko je  wynaimi^ją na pew ien czas przed jego 
przybyciem , a  największa ich troską zualeść dom 
z takim  sam ym  rozkładem , ja k  dom pana Cole 
w New Yorku. Jeżeli takiego dom u nie znajdą, 
w ynajm ują pierw szy lepszy i przebudow ują go.

Innego rodzaju  są  k ap ry sy  m iliardera Mal­
colm a W ellm ana z Chicago. Ten pan, m urzyn, 
zupełnie czarny, k tó ry  zręcznym i spnkulacyam i 
doszedł do olbrzym iego m ajątku , m a m a n ę  s tro ­
jen ia  się. Podczas podróży więc przebiera, się 
dziennie sześć razy , a  liczna służba, k tó ra  mu 
tow arzyszy, przedew szystkiem  zajm uje się jego 
garderobą .

W  niezliczonych kufrach, k tóre W ellm an 
ze sobą wozi, znajduje się zaw sze czterdzieśc. 
kostyuinów  fantazyjnych, dw anaście strojów  to ­
w arzyskich, dw adzieścia cztery smokingów, dwa- 
naśbie kostyum ów  sportow ych, trzydzieści je ­
dw abnych kam izelek, sześć tuzinów  koszul, ośm 
tuzinów  kraw atek  'td

Gdzie tylko się zatrzym a, w ydaje wielkie 
przyjęcia, podczas których z ca łą  przyjem nością 
pokazuje gościom sw oją bogatą garderobę. W  swej

am erykańskiej ojczyźnie uw ażany jest, pomimo 
swej czarnej cery, za najw yższy w yraz szyku 
i wyrocznię w sp raw ach  mody męskiej i wszy­
scy eleganccy dandysi kopiują jego strój.

W ielu m ilionerów  m a swoje w łasne wago­
ny salonowe, urządzone często z ogromnym prze­
pychem . S tało  się naw et zwyczajem , że m iliar­
derzy, w ydając swe córki zam ąż, dodają im do 
w ypraw y w agon salonowy, złożony przynajmniej 
z trzech ubikacyj. Cudem przepychu ma być taki 
w agon, ofiarowany córce przez Andersona. Salon 
tapetow any jest białym , jedw abnym  aksam item , 
plafon z białego atłasu , ozdobionego malowidłam i 
Bouchera, na  podłodze drogocenne dyw any. M e­
ble z m alachitu , bronzu złotego, szyldkretu i sre ­
bra. Jeden z V anderbiltów  dał swej córce do 
wypraw y wagon, zew nątrz cały biały, w ew nątrz 
obity niebieskim pluszem, a urządzony cały jak  
cukiernia. Zapasy w tej cukierni były olbrzymie; 
między innem i znajdow ała się „paczka", m ie­
szcząca 500 kilo cukierków, ulubionych przez 
pannę Y anderb ilt.

Leslin H m es z N ebraski kazał sobie do 
swej podróży poślubnej sporządzić wagon, w któ­
rym wszystkie m eble podtrzy m ywane były przez 
jaskraw o pom alow ane postacie aniołków , gdy 
Hines następnie wskutek szalom  go m arno traw ­
stw a wzięty zosta ł pod kuratelę, w ystaw iono na 
licytacyę ten wagon, zw any m ieszkaniem  czaro ­
dziejki, a nabył go jakiś w łaściciel m enażeryi i 
obrócił na  k latkę d la  lwów, Są jednak  i tacy
m ilionerzy, którzy dla kaprysu jeżdżą tylko trz e ­
cią klasą i zatrzym ują się w trzeciorzędnych g o ­
spodach.

J a k  w łasne w agony salonow e, tak i wła­
sne yachty m ają milionerzy. Zbytek, jaki z a ­
zwyczaj na  tak ich  yach tach  jest rozwijany, je s t
tak wielki, że przeciętny śm iertelnik nie może 
mieć o nim w yobrażenia. Pewien bogaty Rosya- 
nin, k tóry  v  iększą część swego życia przebyw a 
na yachcie, krążącym  po m orzu C zarnem , urzą­
dził n a  swoim yachcie pięćdziesiąt wspaniałych 
pokoi gościnnych, które są  zaw sze zajęte przez
gości. Ci goście, prow adzą życie, jak  w bajce.
Codziennie bale, koncerty , fe s ty n y ; obiad składa
się codziennie z dziesięciu dań. Cały serwis
srebrny .

W  ostatnich czasach wielu milionerów p rze­
nosi nad jazdę kolejową, jazdę  autom obilam i. 
W ożą za sobą nam ioty, k tóre lo zb ija ją  na przy-

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru m iejskiegu:
W niedzielę po raz 5 r K o rah a  i Spółka" 

Kroto chwila w 3 ak tach  Alb. V albregue’a  i Hen- 
n e ą u in a ; tłum aczył M. Sachorow ski.

W poniedziałek po raz sióam y „M anru" 
opera  w 3 aktach J. I. Paderew skiego. W ystęp 
gościnny A leksandra BaLdrowskiego.

We w torek po raz  drugi „B la.ichette" 
kom edya w 3 ak tach  E ugeniusza B rieux’a.

W e środę po raz ostatn i w tynf sezonie 
r Ja n e k “ opera w dwócb ak tach  W ładysław a Że­
leńskiego, słow a Ludomiła G erm ana. Gościnny 
występ A leksandra Myszugi.

W e czw artek — początek wyjątkow o o 
g. 7 — po raz  VII „M anru" opera w 3 aktach 
J. I. Pa ierew skiego W ystęp gościnny .Aleksan­
d ra  Bandrowskiego.

Repertoar teatru ruskiego.
W nie izielę dnia 23 b. m. „ Nieszczęśliwa 

miłość" sztuKa ludow a ze śpiewam i i tańcam i w 
5 ak tach  przez Marika.

* Z teatru. Zapow iadany koncert p. Ban- 
drow skiego, dla braku  czasu, spowodowanego 
wyjazdem opery do K rakow a, r ie przyjdzie do 
skutku. Osoby posiauające na ten koncert b lety 
raczą wymienić je  na gotówkę w kasie te a tra l­
nej, k tóra za okazaniem  tych biletów  zwróci 
pieniądze.

Na przyszły tydzień zapow iada repertuar 
dw a razy operę Paderew skiego „M anru" t. j. w 
poniedziałek i czw artek z p. B androw skim , a 
we środę, po raz  osta tn i w tym sezonie prze- 
ślieznę operę W ładysław a Żeleńskiego p. I. „ Ja -  
nek“ z p . Myszugą.

Znakomity krytyk p. P io tr Chmieluwski pi­
sze • W yszło trzecie „popraw ne i pom nożone11 
wydanie znakom itej pracy Antoniego Małeckiego 
p. t. „Juliusz iSłowacki, jego  życie i dzieła w 
s tosunsu  do współczesnej epoki" (Lw ów  19M , 
trzy tomy). Trzydzieści trzy la t upłynęło od 
czasu ukazania się pierwszego wydarna, kiedy 
dzieło to było jakby objaw ieniem  dla szerszych 
kół ogółu, p raw ie w cale nieznającego ulworuw 
Głowackiego. Od tego czasu ukazało się dużo 
rozpraw  o poszczególnych kreacyach wielkiego 
poety • wyszła naw et obszerna księga poświęcona 
wyłącznie jego życiorysow i; mimo to p raca Ma­
łeckiego, łącząca organicznie życie poiity z roz 
biorem jegu natchnień, nie strac iła  w artości i 
może byc zarow no z przyjem nością jak  z poźy 
tkiern dziś jeszcze odc ytaną

Trzecie jej wydanie, św iadczące wymownie, 
ze względu na nasze stosunki, o jej poczyiności, 
jest pod pewnym  względem oryginaluym  wy-

ątankach. Taki nam iot nie może jednak nu dy | padk em w literaturze naszej. Nie zdarzyło się 
dać takich wygód, jak  w agon własny. Nie na- bowiem dotąd jeszcze u nas, ażeby dzieło żyją
dają  się też autom obile do rozw inięcia nadzw y­
czajnego przepychu.

cego autora , zostało dopełnionem i ogłoszone m 
przez kogo innego. Tak się właśnie rzecz ma ■/, 
utworem Matćchiego. SęJziwy pisarz me i heiał 
podejmować przejrzeniu i poprawienia swego 
dzieła na n o w o , za jego zgodą dokonał tego

młody badacz dr. D ronisław  Gubrynowicz. Nie 
zm ieniał on w niczem tekstu, jak  go M ałecki 
ostatecznie w drugiem w ydaniu swego dzieła 
ułożył.

Poniew aż jed n ak  od r. 1880, kiedy owo 
drugie w ydanie wyszło, lite ra tu ra  o Słowackim  
w zbogaciła się ogrom nie, p. Gubrynowicz uw ażał 
za  stosow ne w przypiskach mniej lub więcej ob- 
sie rnycb  w skazać w krótkości wyniki, do jakich 
badania owe doprowadziły.

Tym sposobem czytelnik ma nietylko poda­
ne źródła, z których muże obszernie i szczegóło­
wo dowiedzieć się o pew nych faktach czy to 
biograficznych czy krytycznych, ale także -  o- 
statateczne rezultaty, jakie z tych źródeł w ycią­
gnąć można.

Z tego inform acyjnego zadan ia  wyw iązał 
się p. Gubrynowicz sum iennie, cenne jego w ska­
zówki m ają znaczenie zarow no dla publiczności 
czytającej wogóle, jak  i niekiedy dla badaczow  
specyalnych, ponieważ skupiają, ogniskują i gru­
pują wiadom ości nieraz mocno rozprószone W  
dodatkach do tom u trzeciego pomieścił p .  G. 
wyjątki niedaw no ogłoszonych listów matki S ło­
wackiego do Odyńca, oraz wielce in teresujące 
listy Ju liusza do pani Joanny Bobrow ej, która 
obudź1 ła w poecie ostatn ią a najgorętszą miłość.

W ydan  e je s t bardzo łsdi.e  i staranne, ma­
my tu dwa wizerunki Słowackiego i podobiznę 
jego m łodocianego listu do stry ja .

* Wiedeńskie te a try  nadw orne cieszyły się 
w ubiegłym roku teatralnym  wielką frekwencyą. 
K om edya przyniosła w rezultacie znaczne d o ­
chody, co się nie często zdarza  w teatrze n a ­
dworny m

I tak np. grana 23 razy komedya „Różowy 
poniedziałek** przyniosła 100.000 koron czystego 
zysku „Flachs.nann" grany 20 razy wykazuje w 
dochodach 87.000 koron. „Czerwona toga" (13 
razy) 50.000 kor. „Dwa żelaza w ogniu" (15 ra* 
ry) 51.000 koron.

Prof. M. Kerjejew  bawi obecnie, w P r a ­
dze. Dzienniki czeskie pośw ięcają znakom item u 
historykowi obszerne, pełne sym patyi artykuły. 
Prof. Kariejew wygłosi w praskiem  Kole litera- 
ckiem ęlJ mielecka Beseda) kilka odczytów o s to ­
sunkach  społecznych i cywilizacyjnych w Rosyi.

*„Mazepif" opera M ttnchheiinera będzie w 
jesiennym  sezonie w ystaw iona w praskiem  „Nar. 
Divadle“. Jak  wiad imo, opera la pozysk u j  zo 
stała też i dla tea tru  lwowskiego.

+ Dwutygodnika katechetycznego I duszpa­
sterskiego nr. 12 z e w ie ra : Z, chwili obecnej. 
(Jżok ) * »  Ks. dr. Jan  Bernacki. kanonik lu ted r. 
Jak  daw no istnieje rodzaj ludzki? (ITok.) K. 
Iigzorta na  zakończenie rok i szkolnego. V ią- 
zanka myśli do egzort o cnocie < zystnści. (C. d. 
n.) O Tow arzystw ie wzajemnej Pomocy kap ła­
nów. — K s. Dr .M adysław Mysor. Z liturgiki. 
— K s. Dr W ładysław  Mysor. Poradnik ksile- 
elietyczny i duszpasterski. Ze Związku K ate­
chetów. — R». cenzye.

H U Z M A IT O SC 1.
Takt i zalety towarzyskie!... Pan Karol (do 

ż o n y ) : Moja Heluniu, trzeba, żebyś się poradziła 
u doktora  Dzielnowskiego — wszak to najlepszy 
•pecyalista nawet według opinii lekarzy...

P an  K aro low a: U tego g b u ra !... n igdy: nie 
umie się obchodzić z paeyentkam i, człowiek bez 
wychowania. W ezwę doktora Przym ilskiego—taki 
sympatyczny, uprzejmy, a  przytem  niezrów nany 
gaw ędziarz ..

1 an K a ro l: Pojęcia nie m a o medycynie...
Pani K aro lo w a: Ale za to nie rozstro i mi 

nerwów, jak  tam ten przy auskultacyi...
*

D yrektor fabryki (do swego se k re ta rz a ): 
T rzeba będzie pom yśleć o zastąpieniu inżyniera 
Głowacza kimś bardziej odpowiednim...

Sekretarz d y re k to ra : Niezadowolony pan 
d yrekior z niego 7 Taki sum ienny i pracow ity.

Dyrektor fa b ry k i: Jest szorstki w obejściu... 
nie lubię zresztą ludzi, zapom inających o nale­
żnych względach dla chlebodaw ców .. B rak mu 
przedewszystkiem  taktu...

*

Pani rad czy r ' (do m ęża;: A pam iętaj, ko­
chanie, o aw ansie dla Pokornickiego — taki mi­
ły chłopak przytem  z takiem  uczuciem g ra  na 
skrzypcach. .

Pan r a d c a : Cóż z legc kiedy leniuch i Ooioł. 
Myślałem właśnie posunąć wyżej M rukowskiego— 
to moja praw a ręka — dzielny łeb...

Pani rad czy n i: Żartujesz chyba, Zenóbie,— 
tego dz kusa, który nie raczy spojrzeć naw et n a  
Marynię, podc/as gdy Pohornicki i d la m m e za­
wsze taki usłużny, a  dia Maryni poszedłby w o- 
gieri... Złoty chłopiec, nieoceniony w tow arzy- 
s.w ie... Nie róbże głupstw a i pam iętaj o przy­
szłości naszego dziecka...

*
Pani P rotektorska (do profesora P ow ażni1- 

ck iego): Co ? profesor rokuje św ietną przyszłość 
naukow ą Zabarskiem u ?... A to z a b a w n e !... Prze­
cież on formalnie w tow arzystw ie trzech zliczyć 
me urnie... S łusznie mówi przysłow ie; „jak  cię 
widzą — tak cię pinzą", a ten czesze się cbyba 
raz na tydzień, chodzi, jak  abnegat, a p. zy kolą­
cy ■ u Psztyckich sam a w idziałam , jak  jad ł rybę 
n o żem ..

Przytom na o powiedz P ew nego dnia  Fiu- 
dwik XV odbywał przegląd swoich grenadyeiow  
w obecności posła angielskiego. Kiól stanął przed 
żołnierzem, który miał całą  tw arz pokiereszow a­
ną bliznami.

— Na obliczu tych ludzi stul wypisane, ?e 
są najdzielniejszem  wojskiem w Europie — rzekł 
m onarcha do Anglika

A cóż w asza królewska mość powie o 
tych, którzy owe rany zad a li?

Król milczał, nie znajdując odpowiedzi.
Wtem grenadyer, uchybiając dyscyplinie, 

która mu nakazyw ała milczeć, rzekł butnie:
— Tamci już trupem  legli.

Mcci, “ CAbCARlGE LEPfiINCE ”
W y t w ó r  u ż y t e c z n y  z C a s c a r a  S a g r a d a .

W Y P Ę D Z A J Ą C Y  Ż Ó ł Ć  I  R u Z W A L N T a J Ą C Y  
A kadem ia M edyczna w U ary iu  l i  C zerw ca 18 'Ji. —  A kadem ia U m ieję tnośc i Igo  k w ie lm a  1892.

Z A T W A R D Z E N I E  C H R O N IC Z N E  -  S Ł A .B O Ś C I  W Ą T R O B Y
Prieełw  gnlleowy organów irawltnln.

O S Ł A B I E N I E  K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W I E N I A  
Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K A M I E N I E  Ż Ó Ł C I O W E
Działanie tego środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy przywykmenin, 

zmieniając sposob użycia; skutki znakomite w za lw a rd zen ia  eh eh ron ię  z ti yr.li. w s ła ­
b o śc iach  w ątro b y, w k am irn iu ch  M otetow ych, o t y ło ś c i ,  eh'- Jtfdyny snidck na 
przeczyszczenie w stanu; brzmionnym. podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu się mikrobów 
reumatycznych (Dł Rnu\) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, etc. 
niwa 7W v'r7ainalI,wle picuiki przy jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem dołożka.
Uuad Ł n jln d ju d  fllixiru jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Z w ickszai: lub  zm n ie jszać  dozę s to so w n ie  do  sk u tk u .)
I1 1 ę f  I  IH fA Y H T V  ) *-/-«H»ki do  sto lca na ('asra>  itut>  d la pr/>spi*N/.«nia lub ograniczenia 
l i i ł M j i ł n H i l Ł l I j O  j sk u tk u  w zagłosow aniu  do  pn/adam -go czasu.

W a t n a  U traga . — Dla u iiiknteiiia licznych podrabiali i uaś lad o w u ic tw  pod nazw am i podobnym i 
prnsim v fatiiiW  jioktornw  u w vr:iżne zapisyw anie  na reri-p t rh  • l  i    » n » *  t i ł e i ‘

W<* Lwowie w ap tekach  BP. M ikolascha i Sp. W iew ió rsk ieg o ; w K rakow ie  w aptekach P P . 'W iszniew skiego, R edyka 
l>909 i M ikuekieeo.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od Wyrazu.

M A S Z Y N K I am erykańsk ie  do  s ie k a n ia  
1*1 m ię sa  po złr. §■—, — S i ta  w ło o ian e  
poezwórne do p rzecieran ia  m ięsa  po L — . 
1.20 i 1*60 z łr. poleca P io tr  C hrząstow ski 
handel żelazny we Lwowie, p lae  K a p itu l­
ny 1 (naprzeciw  k a ted ry ). F i l ia :  T arno­
pol p lac  Sobieokiego.

Półgąski po litewsku
na surow o do jed zen ia , po 2 złr. 
za  kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany

Józefa Schustera
r a M ,  uznane wszędzie za n a jlep sze  i  n a j­
tańsze —  poleca pracow n ia i sk ład  L w ó w , 
K o p e rn ik a  5.

I l o ł f i r t a  nadaw am i, skp rzypco m  naj< 
IflO lU U a p ięk n iejszych  tonów
W y s y łk a , za n adesłan iem  uli c t., o d w ro tn ie  
W y d a w n ic tw o  L w ó w , ul. S y k stu sk a  30.

KRYNICA

Słabo&ć uięgką
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, iak pewno i trw ale u iu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra  £ c l a u ’H 7288

chrona własna
Oena wydania polskiego : 1 złr.

Cona wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysicce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciom koracyi 
w książce tej z.aleeonoj, z u p e ł n ą  s w ą .  
s i ł ę  m ę s k ą .  %a nadesłaniem  ti.n o  
należytości , otrzym a si książkę w ko­
percie przoi. Magazyn W ydaw nidw a K. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-M agazin 
L e i p z i g ,  N eum arkt 34) w Niemczech.

1
Edw. Grillmayera

przeniesiony obecnie
d o  M o t e l u  Ż o r ż n .

w sp an ia le  urządzony, z osobnym  po k .,jem  
DO C / .E S A N T A  P A Ń , p o leca  w ielk i w y ­
bór perfum eryi, p rzyrząd ów  toaletow ych , 
ja k o  też duży zapas peruk, k tó ry  ja k o  fry- 
zyer m iejskiego teatru  lw o w sk iego , m ając 
spo ro  na skład zie , w ypo życza także teatrom  
am atorskim , p row incyon aln ym . C eny um iar­

kow ane.

Stacja k o le i: 
Mu8zyna-Krynlca

z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

zdrojowy
w  G a lic y  i.

Poczta 
(3 razy dziennie) 

i nrzęd 
telegraficzny 

w miejscu.

I  K rem y, p a sty  i la k ier y  na obuwie
pierw szorzędn ych firm i w ypróbow anej fitkoui i

w Droguery< PIOTRA MIKOLASGHA i Sp.
T ^ " X 7 - o T * r l e .

III. l i f t  Państw, Loteria O ok ocp ści.
Główna wygrana 150.000 koron.

Ogółem do wygrania 365.000 koron.
C zy sty  dochód  tej leteryi użytym  zostanie na m ocy N a jw . rozporządzenia 

Je g o  C es. k ró l. apost. M oś i, na dniu i m aja w  G d d o llo , n a n astęp u jące uży­
teczne i dobroczynue c e le : I N a  usiągm  cie funduszu d la  p ozo sta łych  nioz (opa­
trzonych w d ó w  i sierot po  urzędnikach pań stw o w ych . 2. N a  sro w atr-szen ie  J o  
b io czyn n e budapeszteńsk ie V I I I  dzieln icy. 8) N a  ch rześcijań sk ie  sto w an y sz en ie  
pań d la w spierania ubogich. 4) N a  dom  sierot „S te fa n ii1* w  P o z  o n y . 5) N a  p o ­
moc dla pow szechnego budapeszteńskiego uniw ersytetu. 6) N a  schronisku i.ato- 
lick ich  rob otników . 7. N a  pom ocnicze stow arzyszen ie budapeszteńsk ich  nauczy­
cieli. 8 ) N a k ro ack i „ S c t .-V itu s “  instytut d la  ciem nych, y. N a budaperzteńskie 
ochotnicze stow  ratunkow e, IO. N a  bu dapeszteńsk ie fro b lo w sk ie  stow arzyszen ie 

pań po */,(, części czystego w ygranego.

I C  C i ą g n i e n i e  j u ż  2 8  t .  m i e s i ą c a ,
1‘O s J  po 4  koron y są do n a b y c ia : w  k ró l. w ęg. D yrek cy i lo tery jn e j w B u ­
dapeszcie, w e w szy slk .ch  urzędach poczto w ych , p od atkow ych , c lo w ych  i salin ar­
nych, na s lacyach  kole jow ych  ora w e w szystk ich  tra fik acL , kantorach w ym iany 

i kolekturach  lo tery jn ych .
Rudapes?.t 28 m aja i y o i .

Ł r ó l.  węg. P y r e k c y a  dochodów loteryjnych.

na zupę, p u szka  hal. 
M arm o la d a tru sk aw k o w a i k ilogr.

i koronę 6o h. 
M arm o la d a m orelow a I k g . 2 kor.

S z p a r a g i
św ieżo cięte I k g. począw szy  od 80 hal. 

poleca

Ogród I fa b ry k a  k on serw  w 
L U B Y C Z Y  K R Ó L E W S K I E J

P o czta  i stacya n a lin ii L w ó w -B e łz e c .

W K arpatach  590 m. n. p m. Od stacyi kolejowej M uszyna K rynica  godzi­
na bitej drogi. N a stacyi w ygodne powozy.

Środki lecznicze : Zdroje: „Zdrój główny" i Słotwlnka", baruzo silae, azcza- 
wy wapienno- I ntagneziowo - sodowo - łelazlstej. K ąpiele m ineralne bardzo obfite 
w kwas węglowy wolny, m etodą Schwarza ogrzew ane. Kąpiele gazowe z czystego 
kwasu węglowego.

Skarbowy Zakład hydropaiyczuy pod kierow nictw  jm  sp ec ja lis ty  Dr. Ebersa.
K ąpiele rzeczne, e lektryczne, mięsienio (m a ssa g e ) , lecŁcnia dyetetyozne i terenow e 
K lim at w zm acniający, podalpejski,

Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniczne. Kef r, Ż ętyca , "beko stery 
llzow^ne. Gimnastyka lecznicza. Apteka. Lekarz  zak ład o w y : Dr. L. Kupf z Krakowa, 
cały sezon sta le  ordynujący. N adto 12 lekarzy wolno p rak tyku jących .

Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z całkow itym  konfortem urządzonych , w Cc 
nie od 1 k. 20 h. dzienn ie  zwyż. Dom zdrojowy z hotelem , czy te ln ia  i wypożyczalnia 
książek. R estaurat ye. P ensyonaty  p ry w atn e, hotele, cukiernie. Kościół katolicki, ka 
plica i cerkiew. Muzyka zdrojowa sta ła  (dyr. A. W roński). S tały teatr. K oncorta, 
odczyty, bale, w yoiec/k i tow arzysk ie , place g ry  w les ie . Spacery w uroczo okolice 
Karu ii. Rozległy park  szpilkowy wzorowo urządzony, oko. 100 morgów obstaru. 
t  rekweneya w r. 1900 5.880 osób. — Sezon od 15. maja do 30. wriOónla. W maju, 
czerwcu i w rześniu ceny kąpieli , pom ieszkań w domach skarbowych i potraw w re 
stauraey i w dom u zdrojowym o 25%  niższe. W Jipcu i sierpniu n ie udz ie la  się 11 boi 
gim żadnych ulg, jak  uwolnień od taks zdrojowych itp . 7432

Rozsyłka wód mineralnych krynickich od kw ietnia do listupada. Składy we 
wszystkich większych m iastach w kraju i za granicą. Bliższych wyjaśnień na  żądanie 
udziela, broszury i p rospek ta  w ysyła |j Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Ruch pociągów kolejowych od i maja 1901,
Prsyjazdy t odjazdy pociągów podane $ą podług i  \gara irudkuwo-europe/ekiego.

do obrazów i  zw ieroiadeł, jakuceż ozdu  
by złooone w ykonuje, oraz wsze lkie przed­

m io t y  do odnaw iania i pozłacania przyjm uje Walonty Kkobiak we 
L w ow ie ul. S ykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotn iozy .

ł l n n i y

mm
■ iKAGmDB W YBM m

c. k. uprz. galio. akoyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po uajdokładuiejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizji.

P rz y c h o d z ą  do L w o w a  n a  d w o rz ec  g łó w n y  :

t  C zarnjow im , Itzkap , Cojąstaiioy, B ukaresztu, 
z Kr»kuwa, O rłow a, Ń. Śąoza, Ja s ła , Rzeszowa, B erlina, W rcł. 
z Podw ołoczysk, Tarnopola, Grzym ałowa, Kopyozyniec,

z K rakow a, B erliha , W ąrszaw y, W iedu ia , T arnow a, Rzeszowa, 
Rym anow a, Sanoaa, P rzem y śla  

z C zerniow irc, I tzk an , S tanisław ow a, H uaiaiyua 
z B riuohow iec (oodaiennie od lo  m aja do 15 września włącznie) 
i  Jłanowa
z T arnopola, (K rasn eg o , Brodów)
z Ławobznego, S try ja , Chyrow a, Sanoka, K a łu sz a  i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z K rakow a, (Z agórza, Łupkow a, Przem yśla. W ieduia, B eN bta 

W rocław ia, W arszawy, Orłowa, T arnow a, Peszsp
■ Rzesaowa (L ubacscw a, J a re  ław ia , Sam bora i P rzem yśla) 
z S tanisław ow a (K órestrózó, P o iu to r. Chodorowa)
a Janow a
z Skolego, S try ja  K ałusza, ChyrowafŁawoezuego od 1|8 do 15/ń 
z K rak o  ra, W iednia, T am ow a, Rzeszowa, Rozwad. Przew orska 
z Czerniow iec, Itzkan, B ukaresata, J a s i ,  liu s ia ty u a , S ta irs ł. 
z Podw ełoczysk Orzy uałow a, R usia tyha , T arnopo la  i Brodów 
z Hr  uohow.ee (od ii>/5 do 15/9 w niedzielo i św ięta) 
z Sajnborą, X B orysław ia, Drohobycza, S try ja  
z Podw ołousysk, K ijow a, Odessy, O rzym ałow a, Kozowy, Brodów 
i  K rakow a
z Czerniowiec, IiLkan, Stanisław ow a' 
z Sokala, B ełżca, L ubacsow a, R aw y ruskiej

z Brznohowio (od 16/5 do lb /9  w n iedsie le  i św ięta) 
z Ja n o i/a  (od 1/5 do 15/9 w niedsiele i św ięta) 
z K rakow a, W iednia, T arnow a, Lubacsow a. Sanoka, Prsom yśla 
z B rzuehow ic (16/5 do 15/9 codziennie)
■ Janow a (codziennie od L/5 do 30/9)
z K rakow a, W rocł., T arnow a, Ja s ła , Przew orska i Rozwadowa 
z Czerniow iec, Itzkan , B ukaresztu , H usia tyna, K óresiuezó 
z Ław ocznego, Pesztu , Chyrowa
i  Podw ołoezy.Z , K ijow a, Odessy, Brodów, K opvozyuleo. 
z Podw oło izysk, T arn o p o la  ua dworgeo „Podzam cze*
z T arnopola i Brodów „ „
i  Podwołoozysk, K ijow a, Odessy i Brodow „ „
z „ j  „ Kopyezynieo . .

U w a g a : P o ra  noona oznaczoną jest ram kam i. Czas srodkow o-europejski jes t pó­
źniejszy o 36 m inu t ou czasu lwowskiego, W  mieście w ydają bilety j a ­
zdy: Z w ykie  b ile ty  a jeneya dzienników J .  St. Sokołowskiej, w pas»i,u
H ausm aiia 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem , zaś zwykłe i wszel­
kiego innego rodzaju bilety, tary fy , L lustrow ane przewodni! i, rozkłady 
jazdy itp . I iuro inform. yjne ok. kolei pańi tw. (u lica  K rasick ich  1. 5 w 
w podworzUj Sohody I I ,  drzwi 1. 62) w g o d im ao h  urzędowych (8—3 w 
św ięta 9—12).

Pociąg godnna
pospiesz. B R R

- 2-311
osobowy I 3 -3 5 |

- n r

”
6-20
6.4R

n 7-45
a 8-0o

8-10
8-15
8-50

11-45
yy 11-55
■ 12.55
71 M u

p08j;ies/Jł. 1-35
145
2-35

osobowy 3 1 4
0 4.40

5 35
5-50
5-40
j6;QQ71

I 7 36
„ 9.00

pospieszu. 8-40
osobowy 8’50

w 9-41” i
m 9-50

9.20
10-50

: 10-20
* i | 3-15

" n r
pospiesm , ‘ 89
osobowy 5 0 0

.  i

Pociąg godzina

pn8pie3zn. 
n

osobowy

pospieszB.
osobow y

p08pfezxn.
osobowy

pospiesZn.

osobowy

pospiesza.
osobowy

900 
91 t 
9-25 

1<1.25 
10-20 
1-25
1-55
2-15
2 i0
2 5 5
3-05 
3-15 
3-26 
330

T W
«-3u

6-20
6-36 
7 10 
.-25
7-52 
9-HO 

10-30 
11.00

1140

6-43
0-42
80h

O dchodzą ze L w ow a z dw oroa g łó w a e g o

Krakowa, W iednia, VV. oławia, B srliaa  
Dzłal, Czerniowiec, ita. "łuw.wa, B a tu e sa fu , Co na U u oj 
Krakowa, W iednia, W rooław i,  Berlina, C yrowa, Sambora 
Brzuehowic (od 16 maja do 15 wrześria codzieanit)
Lawocznego, Munkaoza, 1 esz>u, Borysławia  
Podwołoozysk, Kfiowh, Odesky, Brodów 1 
Stanisławowa, PodwySokiegh, Potatuf 
Krakowa, W iednia, Wrooł" wja, Berlina, Lubaczowa

„ „ Warszawy, Chyrowa, rPrzewożakd, Roz­
wadowa, Stróżu, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 wrześnio Sa­
noka, Rymanowa, <wonioza i Jazia 

, Skolego, Chyrowa, K ałusza ędo Lawoean. od 1/6 do 15/9)
, Janowa
, Podwołoczyt-k, Brodów, K opyezynieo, Haaiat. Grzym, Kozowy 
, Czerniowiec, Śtaniaoiwowa, Potntor 
, Sokala, B ełii , Lubaczowa, Rawy ru.kiej 
, Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
, Pódwołooiysk (K ijowa, Odessy, B.odśw)'
, Brzuchów 3 (od 16 maja do 15 wraeśnia w niedz. i święta)
, C ienuow iec, Itzkan, Stanisławowa. Uasiatyiia  
, Krakowa, W iednia, W r^oławia, B irlina 
, Stryja (do Skolego tylke od 1 maja do 30 września)
, Janowa (codziennie od 1 maja dc 30 września)

Brznohowio (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaozowa, Jarosławia  
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1903 oodaiennie)
KrskoWa, W iednia, Wrocł. Rei lina, W arst. Orłowa, Taraowa 
ł  zwoca ego, Muńksoża, Pesątn, Chyyuwa, ą a łą ą za  
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy rut kiej
Brznohowio (od lu/5 do 15/9 w niedziele i święta!
Janowa (od 1/5 lo 15/9 „ „
Czernioweo, I t iz a n
Krasowa, W iednia, W arzz., Prztworska, Rozwadowa. Kze 

jzowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniec, iłraymałowa 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworea Podaamene
Podwołoosyzk „ X

,  Kijowa, Odesay „ .
Tarpopoia „ a
Podwołoozysk, Kopyezynieo, Oraymałowa „ tt
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